
CENY OGŁOSZEŃ
za wiersz milim etrowy  
przed 60 groszy, w tek­
ście 50 gr., za tekstem  
40 gr. Ogłoszenia tabe­
laryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. 
drożej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 
cy 5 gr. za wyraz. N aj­

mniej 1 zł.
Konto czekowe PKO. 

W arszawa 65.070.
Jedyny organ deiEaofcraiyessy slesaleiay wej. kieleckiego. 

Redaktor naczelny 1 edpowiedsialny: WIKTOR MONSIORSKI.

u u m i u i s b i a u j l .
Piłsudskiego Nr. 8 te­
lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re­
dakcji nocnej j dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 

W arszawa 65.870.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł. 2,00
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3 tysiące zabitych I 10 tysięcy rannych,
setki domów zburzony iczas trzęsienia ziemi we Włoszech.
TRZY TY SIĄCE ZABITYCH 

I  D ZIESIĘĆ  TYS. RANNYCH.
RZYM, 24. 7. (wl.) Dziś nad ra ­

nem w miejscowości PozueSIa odezu 
to lekkie wstrząsy, co wywołało ol 
brzymią paniką wśród miejscowej 
ludności, obawiającej się nowrego 
trzęsienia ziemi.

Wszelkie wiadomości oficjalne o 
rozmiarach katastrofy  nie odpowia 
dają prawdzie, ponieważ rząd wio­
ski, obawiając się zmniejszenia ilo­
ści wycieczek do Wioch, stara  się 
przed zagranicą ukryć istotny stan 
katastrofy.

Nieoficjalnie liczbę śmiertelnych 
ofiar trzęsienia ziemi obliczają na 
blisko 3 tys. osób, a ilość rannych 
na 10 tys.

Najwięcej zabitych jest w mia­
steczku Villa Nova, gdzie zginęło 
1500 osób, w mieście Akwilonja jest 
200 osób zabitych, w A rjano i Mon 
te  - Carlo — po 300 osób, a w mie­
ście Melfi — 200 zabitych.

P rasa  wioska donosi, że liczba 
kościołów całkowicie zniszczonych, 
lub uszkodzonych, wynosi 45, liczba 
gmachów publicznych — 120, a lipz 
by zniszczonych domów7 pryw at­
nych nie da się obecnie ustalić.

Odnowione z wielkim nakład*3m 
środków zabytki Rzymu i Neapolu 
zostały eałkowieie zniszczone.

Nocy dzisiejszej w Neapolu nikt 
nie zmruży! oka. W szyscy mieszkań 
cy znajdują się w parkach lub na 
placach. Komisarz Neapolu skonfi­
skował dziś we wszystkich apte­
kach medykamenty dla rannych. 
Do miasta przybyw ają ciągle’ko­
lumny samochodowa z rannymi.
JA K  NA W IE L K IE J  W O JN IE .

W racające autobusy przywożą 
do Beneventu setki rannych, któ­
rych umieszcza się w szpitalach i 
prowizorycznych lazaretach.

Wogóie miasto robi wrażenie 
etapu frontowego z czasów wielkiej 
v/oiny.

Wszędzie snują się żołnierze, sa 
nitarjusze, samochody, karetki sa. 
nitarne. Tu na wolnem powietrzu 
lekarze bandażują rannych; obok 
leży na ziemi cała kolejka nieszczę­
śliwych, oczekujących na pomoc 
lekarską.

A wszystko to dzieje się wśród 
ruin i gruzów zawalonych, jakby 
rozbitych przez ciężką artylerję, 
domów.

POMOC DLA O FIA R 
KATASTROFY.

Miasto Benevento, które również 
dotkliwie ucierpiało od trzęsienia 
ziemi, stało się główną kw aterą po­
mocy poszkodowanych. T utaj kiero 
wane są wszelkie transporty  le­
karstw  i żywności

Urząd pocztowy w Benevento 
załatwia swe czynności pod golem 
niebem. Tam też ustawione zostały 
apara ty  telegraficzne. Olbrzymie 
tłumy oblegają prowizoryczny u. 
rząd telegraficzny, domagając się 
wysłania depesz do swych rodzin.

KURSY S A M O C H O D O W E  
Ink. K L E B E R
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Straszliwie przedstawia się mła 
sto Akwilonja, skąd donoszą © tra- 
gedjach, mrożących krew w żyłach.

Król włoski i Mussolini otrzyma 
ją niezliczone ilości depesz koado- 
lencyjnych z całego świata.

Warszawskie biuro turystyczne 
Cooka otrzymało depesze od swych 
włoskich agentów, aby wstrzymać 
wszelkie wyeieczki do Włoch.

MODŁY W  KOŚCIOŁACH.
Szpitale są przepełnione. Ponie­

waż wodociągi są całkowicie zni­
szczone, wodę dostarcza się cyster­
nami.

Katedra neapolitańska przepeł­
niona była dzisiejszej nocy 89 tys. 
tłumem wiernych. Ludzie domagali

się wystawienia na widok publicz­
ny statuy patrona Neapolu, św. Ja  
nuarego. Kardynał Asealezi polecił, 
aby-życzeniu ludności stało się za. 
dość.

Dziś rano odbył się w Neapolu 
na koszt miasta, pogrzeb ofiar kata 
strofy. Żałobne nabożeństwo odpra 
wił kardynał Asealezi, nawołując 
ludność do zachowania spokoju i 
mężnego znoszenia ciosów.

GRUZY, GRUZY, GRUZY...
Po gruzach uwijają się saperzy 

i piechota, odgrzebując rannych, a 
mieszkańcy zburzonych miast sie­
dzą zgnębieni, apatyczni, niezdolni 
do pomagania w ciężkiej pracy, 
nie szukają już nawet swoich bli. 
skich.

Eelia katastrofy z przed 20  lat,
Po raz wtóry w bieżącym stuleciu 

południowa część półwyspu Apeniń­
skiego staje się ofiarą trzęsienia xie 
mi.

Przed łaty zgórą dwudziestu pa­
dła w gruzy Messyna, kwifcnąoe mia 
sto, położone na południowem wy­
brzeżu Syeylji.

Około 200 tysięcy łudzi . 
w katastrofie ówczesnej bądź zginę 
ło, bądź uległo kalectwu, bądź snała 
zło się bez dachu.

Połączone z wstrząsami lądu sil­
ne konwulsje dna morskiego spowo­
dowały wówczas groźny wylew mo 
rza, którego rozszalałe fale, zatopiw 
szy wybrzeże mesyńskie, dokonały 
pogromu, wszczętego przez ogień: ty 
siące ocalałych pod gruzami zburzo­
nego miasta, stały się łupem morza 
i rekinów, gęsto snujących się u brze 
ga.

Te drapieżne, krwiożercze reki­
ny, jak  wspominali następnie ludzie 
cudem wyratowani wśród ruin Mes_ 
syny, zjawiły się w wyjątkowo ob­
fitych masach

« brzegów Syey lji 
właśnie w momencie, bezpośrednio 
poprzedzającym katastrofy

Co dziwniejsza: relacje żegla­
rzy, wracających szlakami morza 
Śródziemnego, ustaliły niebawem, że 
już na trzy lub cztery dni przed fa­
talną datą zniszczenia Messyny, ol

brzymie ławice rekinów przecinały 
drogę okrętom, sunąc ku Lycylji od 
dalekich wybrzeży Azji Mniejszej i 
Północnej Afryki.

Jakiż
tajem ny instynkt 

kierował tę żarłoczne potwory mor­
skie ku miejscom, gdzie miał ich w 
kilka <łni potem oczekiwać tak boga 
ty  łup zmasakrowanych zwłok ludz­
kich 1

Czy katastrofy wulkaniczne, któ­
rych umysł ludzki nie potrafi prze­
widzieć, poprzedzane są tajemnemi 
sygnałami, dostępnemi dla głuchej, 
tajemniczej psychiki is to t '  zwierzę­
cych t

Faktem jest, że gdy kwitnące, 
Bzumne, bogate miasto, przeglądając 
się w rozkosznem zwierciadle błę­
kitnego morza, tętniło tysiąeznemi 
odgłosami życia, uciechy i niefraso 
bliwej pogody, o tej samej porze, 
ciemną głębiną mórz, z odległości 
setek kilometrów sunęły ławice reki 
nów, wiedzione instynktem, który 
w zatoce Messyńskiej kazał im szu­
kać niezawodnego

cmentarzyska ciał ludzkich.
Gdy Włosi wspominają tragedję 
Messyn, która omroczyła początko­
we lata panowania króla W iktora 
Emanuela I I I ,  jeszcze dziś włosy 
jeżą się im ze zgrozy, a słowa m art­
wieją na ustach.

Krwawe walk! w  Chinach.
Pięć tysięcy zabitych i rannych w bitwie pod Sunghaj.
SZANGHAJ, 24.7. W krwawei 

bitwie jaka, według doniesienia pół 
oficjalnej agencji prasowej toczyła 
się między wojskami rządowemi 
gen. Feng J u  Sianga a powstańca­

mi, pod Sunghaj powstańcy odpar 
ci przez wojska rządowe pozostawi 
li na placu około 5.000 zabitych i 
rannych.

Bandhi zostanie wyouszczony z więzienia.
LONDYN, 24.7. Wczoraj odbyła 

się trzygodzinna konferencja 2-ch 
politycznych działaczy hinduskich z 
(land him.

Konferencja odbyła się na mocy 
specjalnego zezwolenia wydanego 
przez wicekróla Indji.

Dziś nastąpić ma dalszy ciąg, o- 
raz zakończenie rozmów z Ganhlui. 
O wynikach konferencji narazie nic 
nie jest wiadomem, ponieważ u-

czestnicy zachowują ścielą tajem ni­
cę.

Nie ulega wątpliwości, że przed 
miotem konferencji były konkretne 
propozycje kompromisu polityczne­
go między nacjonalistami hinduski­
mi i rządem.

K rążą sensacyjne pogłoski, iż na' 
wczorajszej konferencji omawiana 
była sprawa zwolnienia Gandhiego z 
więzienia i udziału jego w konferen 
cji „okrągłego stołu“ w Londynie.

Starożytna część miasta Lacedo 
nia leży w  gruzach, w calem mie­
ście pozostało zaledwie kilkanaście 
domów, w których można miesz­
kać.

DRAMATYCZNE SCENY.
Strasznie przedstawia się mia­

sto Akwilonja i okolica. W  przed­
dzień trzęsienia ziemi przybył do 
Akwilonji z Rzymu pewien student, 
który dopiero co uzyskał dyplom 
doktorski. Z radości urządzono w 
domu małą ucztę podczas której 
budynek runął. Student, jego m at. 
ka, ojciee, narzeczona i krew ni'zgi­
nęli.

Pewien adwokat, który straci! 
swych czworo dzieci i żonę, oszalał. 
Śmierć zabrała mu wszystko naj­
droższe, jego samego oszczędziła

Z G R Z Y T Y ...

Niemiłe wrażenie na rzymianach, 
bo nieszczęśliwi mieszkańcy tere­
nów, dotkniętych katastrofą, są już 
nieczuli na wszystko, wywarł fakt, 
iż pierwsze pociągi ratownicze, któ 
re wyszły ze stolicy, wiozły ze sobą 
nie lekarstwa, lekarzy i personel 
sanitarny, lecz... setki karabinierów 
w białych rękawiczkach celem u- 
trzym ywania porządku wśród nie­
szczęśliwych.

Wogóie postępowanie władz rzą 
dowyeh spotyka się ze wszystkich 
stron z ostrą krytyką. Urzędowo 
podają liczbę zabitych na 409 (!) 
osób, rannych zaś kilkanaście setek.

WÓDZ F IŃ S K IC H  LAPOWCÓW 
OTRUTY.

Prawdopodobnie zemsta komuni. 
stów.

H ELSIN G FO R S, 24. 7. Helsiug 
fors obiegła sensacyjna wiadomośń 
o tajemniczej chorobie przywódcy 
,,lapowców“, Kossoli. W edług tych 
pogłosek Kossola został jakoby otru 
ty  przez komunistów i nie ma już 
nadziei utrzym ania go przy życiu.

Ja k  się udało bezspornie ustalić, 
Kossola, k tóry  od szeregu dni prze­
bywa w Helsingforsie i prowadzi 
narady z rządem na tem at wybo­
rów, podczas konferencji wczoraj­
szej dostał nagle napadów mdłości.

Wezwano natychm iast najlep­
szych lekarzy, którzy czuwali przez 
całą noc nad jego łożem. Dziś rano 
stan jego pogorszył się widocznie, 
wobec czego lekarze nakazali p rze­
wieźć go do jednej z prywatnych 
lecznic.

Lekarze, pielęgnujący chorego, 
odmawiają stanowczo jakichkol­
wiek inform acyj o stanie zdrowia 
Kossoli, czy też objawach choroby.

Ja k  się zdaje, pogłoska o zatru­
ciu jest najbardziej prawdopodob­
na. Życiu wodza „lapowców" nie 
zagraża jednak podobno niebezpie­
czeństwo.

Tajemnicza choroba Kossoli wy 
w arła największe wrażenie w HeL 
singforsie.

POCHMURNO.
Dziś w dalszym ciągu pochmur­

no. Dość ciepło.
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ŚMIERĆ BOHATERSKICH 
POLICJANTÓW.

GALATZ, 24. 7. (PAT) W y­
buchł tu pożar, który zniszczył ż3 
domy. Dwaj policjanci wdarli Mę do 
płonącego domu celem uratowania 
znajdujących się tam dzieci.

W chwili gdy dzieci zostały wy­
rzucone przez policjantów oknem 
na trzymane na dole przez lfinyeh 
ratujących płótna, dom runął w 
gruzy, przyczem obaj ratujący zo­
stali zabici.

Skutkiem uduszenia dymem zma 
rło również dwuch strażaków i ko­
mendant straży ogniowej.

KO N FEREN CJA  AGRARNA 
w Bukareszcie.

BUKARESZT, 24.7. Komuni­
kat urzędowy, dotyczący konferen­
cji rolnej rzeczoznawców rumuń- 
skich, jugosłowiańskich i węgier­
skich stwierdza, że rzeczoznawcy ca 
porozumieli się w sprawie środków, 
które zaproponują odnośnym rzą­
dom w celu polepszenia warunków 
produkcji rolnej.

Środki te będą miały formę od­
powiedzi na kwestjonarjusz opra­
cowany przez ligę narodów. Rozpa 
trywana też była możliwość natych 
miastowego podniesienia cen na nie 
które produkty rolne.

Rzeczoznawcy zalecają rządom 
pewną równoległość postępowania 
w tej kwestji.

Uznane zostało za rzecz wska 
zaną zwołanie w jesieni nowej kon 
ferencji w celu ocenienia rezulta­
tów powziętych obecnie postano­
wień.

ZAKŁAD O 1500 ZŁOTYCH. 
Bez pieniędzy do Warszawy ze Ślą. 

ska i  zpowrotem.
WARSZAWA, 24. 7. (wł.) Dziś 

przybyli do Warszawy dwaj dziwni 
podróżnicy Jan  Łokietek, z zawodu 
piekarz i Jan  Urbańczyk, handlo­
wiec z Radzionkowa, pow. Tamow; 
skie Góry. Podróżnicy ci zgłosiS 
się do policji przy rogatkach woL 
skich i prosili o formalne poświad­
czenie godziny przybycia.

Okazuje się, że Urbańczyk i Ło­
kietek założyli się z kolejarzem w 
Radzionkowie Józefem Tiratem o. 
1.500 zł., że udadzą się pieszo do. 
Warszawy i powrócą do Radzionko 
wa, nie mając przy sobie ani grosza-;

Marsz do Warszawy rozpoczęli 
podróżnicy 15 lipca i dziś jeszcze 
udadzą się z powrotem do Radzion­
kowa.

KATASTROFA SAMOLOTOWA.
KRAKÓW, 24. 7. (wl.) Wczoraj 

w nocy podczas przymusowego lą­
dowania płatowca wojskowego oko 
ło miejscowości Mogiła, aparat za-; 
wadził o drzewo, wskutek czego na* 
Btąpił wybuch benzyny w motorze* 
Aparat spłonął doszczętnie, lotnicy, 
na szczęście, wyszli bez szwanku.

UCHWAŁA KLUBU „PIAST*.
WARSZAWA, 24. 7. (wi.) Kłuł) 

parlamentarny „Piast" powziął u_ 
chwałę, mocą której członkowie kła 
bu, którzy przeszli do klubu BB. 
przyjmowani z powrotem nie będą. 
Uchwała ta jest, zdaje się odpowie­
dzią na propozycję pds. Cieplaka i 
towarzyszy.

TRAKTAT HANDLOWY POL­
SKO - AMERYKAŃSKI.

WARSZAWA, 24.7. (wł.) Zapo 
wiadane jest podpisanie w najbliż­
szym czasie traktatu handlowego 
między Polską, a St. Zjednoczonymi.

W tej też sprawie przyjęty zo­
stał dziś przez premjera Sławka 
ambasador polski w St. Zjednoczo­
nych p. Filipowicz.

M INISTER B E L G IJSK I PRZY­
BYŁ DO WARSZAWY.

WARSZAWA, 24.7. (wi.) Dziś 
przybył do Warszawy belgijski 
minister komunikacji Yan Lippens. 
Gościa powitali na dworcu mini­
strowie Kiihn i Kwiatkowski. Yan 
Lippens zwiedzi, między innemi, wy 
stawę komunikacji i turystyki w 
Poznaniu.

Chodziła
P ra sa  endecka hareu je  na 

na  sw ym  ulubionym  koniku: gro 
za nam  w ojną z zachodu, przeto 
nie wolno myśleć o wojnie na 
wschodzie.

Nigdzie i n igdy p rasa  ta  nie 
próbow ała dowieść, kto w łaści­
wie w Polsce przygotow uje, czy 
zam ierza przygotow yw ać wojnę 
zaezepną z Rosją. Gdy jednak Ro 
m an Dmowski w znanych a r ty ­
kułach  straszaka  tego odmalo­
w ał, nie poparł tw ierdzeń swoich 
żadnym  argum entem , cała p rasa  
obozu endeckiego uważa, tego 
straszaka  za najbardziej rzeczy­
w istą rzeczywistość i w jego zwal 
czarnin odnosi .łatw e trium fy.

Ale w łaśnie łatwość tych  rze 
kornych zwycięstw nad nieistnie 
jąeym  przeciw nikiem  spraw iła, 
że p rasa  endecka zagalopow ała 
się w gęstwę beznadziejnych ab­
surdów.

Oto np. „Gazeta W arszaw ­
ska" polem izuje z artyku łem  
„G azety P olsk iej" pt. „Um izgi 
endeckie do Sowietów" i takie 
w ygłasza zdanie:

„Dziś znowu jesteśm y w sy­
tuacji podobnej do tej, jak  w r. 
1914. „Zgniła E u ro p a"  (czytaj 
Niemcy) staw iają  na  porządku 
dziennym  spraw ę „rew izji g ran i 
ey polsko - niem ieckiej". „ Je s t na 
kazem  elem entarnego rozsądku 
w tak iej chw ili „płaszczyć się 
prsed  czerwonym  dyktato rem " 
(czytaj —  dążyć do zachowania 
pokoju na wschodzie)".

Oczywiście „płaszczenie się 
przed czerwonym  dyktatorem " 
pozostaw iam y „Gazecie W ar­
szaw skiej" i jej publicystycz­
nym  filarom . Bo naw et więk­
szość czytelników  —  jesteśm y 
przekonani —  na  tak i „program  
polityczny" nie pójdzie. Jeśli 
zaś chodzi o dążenie do zachowa­
n ia  pokoju na  wschodzie, to rząd  
obecny, jak  i wszystkie rządy od 
ezasu przew rotu  majowego, dał 
aż nadto  wiele dowodów, że za­
chowanie pokoju z R osją sowiec-

Oozywiście z w yjątk iem  o- 
wego „płaszczenia się". Takiego 
„dowodu" od rządu godności na­
rodowej niech się nie spodziewa 
an i „Gazeta W arszaw ska" an i 
„czerwony d yk ta to r" .

„Gazeta W arszaw ska" rozwi 
ja  dalej m yśl swoją: „Mimo Ra- 
pa lla  i zakończonych przed k ił' 
kom a dniam i układów  w Mo­
skwie, nie słyszeliśm y o tern, by 
ze s trony  sowieckiej podnoszono 
spraw ę rew izji g ran icy  polsko- 
rosyjskiej".

„G azeta W arszaw ska" ma 
słuch nieco przytępiony. M ogła­
by to usłyszeć— zwłaszcza w pra  
sie B iałorusi i U k ra in y  sowiec­
kiej, w rezolucjach p a rtji  tyoli 
krajów , uchw ałach wieców, a ran  
żowanych w pew nych momen­
tach  przeciwko Polsce itd.

Sam a M oskwa istotnie m niej 
zajm uje się spraw am i „granie"- 
Ma ona ważniejsze.

Cóż wobec takiego zadania 
znaczą jakieś g ranice!

Poco mówić o g ranicach  z 
Polską, skoro agenci III-e j m ię­
dzynarodów ki p racu ją  dzień i 
noc nad podłożeniem m iny rewo 
lucyjnej, k tó ra  m a wysadzić ca­
ły  gm ach państw ow y Polsk i! 
Granice znikną wówczas same 
przez się.

„Gazeta W arszaw ska" uda je, 
że o tern wszystkiem  nie wie, czy 
też poprostu wiedzieć nie chce

W prawdzie w tym  sam ym  nu­
merze na  następnej kolum nie za 
cytowane są słowa S talina, gro­
żące rych łym  w ybuchem  rewo­
lucji kom unistycznej... S tanom  
Zjednoczonym.

Ale publicysta, k tó ry  przed­
staw ia Rosję sowiecką, jako nie­
winnego baranka, na  którego czy 
ha  żarłoczna paszcza polskich 
„pułkow ników " udaje, że nic nie 
wie o istn ien iu  kom internu i je ' 
go działalności na  terenie P o l­
ski.

V i świadomości publicystów 
z „G azety W arszaw skiej" zbyt 
bujnie rozrosły się posiewy z iar­
na nieboszczyka W ojkowa i za­
głuszyły  zgoła zdrowy rozsądek. 
Zam iast Rosji realnej, będącej o- 
gniskiem  wszechświatowego ru ­
chu rew olucyjnego, którego ofia 
rą  paść m a w pierw szym  rzędzie 
Polska, panowie endecy stworzy 
Ii sobie fikcję jak iejś innej Ro­
sji, państw a już dzisiaj de facto 
azjatyckiego, k tóre spraw am i E- 
uropy, a więc i Polski nie in tere­
suje się zgoła i niczego więcej

Prohibicja
Nie wszyscy wiedzą, że i w Poł- 

see pod wpływem agitacji towarzy­
stwa przeciwalkoholowego cały sze­
reg gmin przeprowadził uchwały 
prohibicyjne.

Wiemy o tern jedynie, że 
Pruszków jest suchy.

Na tern wyczerpuje się zakres na­
szych w tej dziedzinie informacyj. 
A przecież to nie wszystko.

W całej Polsce
197 g m in  w ie jsk ich  ogłosiło  

. . . . . .  proh ib ic ję ,
a  w dalszych '21 gminach zgioszo 

no odpowiednie wnioski o wprowa­
dzenie zakazu sprzedaży napojów 
wyskokowych.

Wnioski te znajdują 
en tu z ja s tyczn e  poparcie  kobiet, 

które w prohibicji widzą ratunek na 
biedę i poniewierkę, która wraz z 
alkoholizmem wkracza do chałupy i 
ciężarem swego brzemienia zwala się 
na kobietę. Kobiety też głównie agi

Od 1924 r. prowadzone są w ca­
łej Polsce ośrodki zdrowia.

Spełniają one w pierwszym rzę­
dzie rolę propagandową i zapobiega 
ją szerzeniu się chorób społecznych.

Tu się zaczyna i stąd rozchodzi 
akcja
pro p a g a n d y  w  spo leczństw ie  ogól­

n ych  zasad h ig jen y .
Tutaj też znajduje stałe poparcie 

i organizuje się walka z alkoholiz­
mem, jako jedną z największych 
plag społecznych, ciążących nad mo 
ralnem i fizycznem zdrowiem ludz­
kości.

Ośrodki zdrowia walczą również 
z chorobami społecznemi, zapobiega 
jąe ich szerzeniu się przez prowadzę 
nie poradni. Akcja idzie głównie w 
kierunku
w a lk i z  gruźlicą , jag licą  i  choroba  

m i w enerycznem u
Ośrodki dążą do uświadomienia 

społeczeństwa o sposobach ustrzeże­
nia się od zarażenia się, oraz starają 
się jaknajwcześniej rozpoznać cho­
robę, by dotkniętych nią odseparo­
wać i otoczyć specjalną opieką w 
sanatorjach i szpitalach oraz na ko- 
lonjach letnich itd.

W całej Polsce jest obecnie 
140 ośrodków  zdrow ia  

prowadzonych i urzymywanych' nie­
mal wyłącznie przez poszczególne sa 
morządy i związki komunalne.

Największa ilość, bo 
133 o środki p ro w a d zi dzia ł prze- 

c iw g ru ż lic zn y ,
110 przeciw;] agi i czn v . 79 opieki nad

nie pragnie, jak  pozostawienia 
go w spokoju.

Stworzywszy sobie dwie fik ­
cje: rzekomej agresyw ności ze 
strony pew nych czynników w; 
Polsce i rzekomej pokojowośoi! 
Rosji sowieckiej w stosunku do 
Polski, „Gazeta W arszaw ska" z 
uporem  starej m anjaczki pow ta­
rza swoją bajeczkę i odnosi pa­
pierowe zwycięstwa nad nieist­
niejącym i przeciwnikam i.

Bajeczka ta  może znudzić, a- 
le nikogo nie przekona.

W  Polsce niem a nikogo, kto 
m iałby ochotę frym arczyć na" 
szemi ziem iam i zachodniemi. 
Rządy pomajowe zrobiły  najw ię­
cej dla um ocnienia pozycji P o l­
ski na tych w łaśnie ziemiach.

N atom iast b rak  w Polsce na­
iwnych, k tórzyby m ogli przypu­
szczać, że za cenę rozpłaszczenia 
się naw et przed czerwonym dy­
ktatorem , uzyskam y spokój od 
wschodu, w w ypadku konflik tu  
zbrojowego na zachodzie.

Asper.

w Polsce.
tują za prohibicją i ławą za nią gło 
sują.

Spotyka je wielki zawód. Wódka 
wyrzucona poza granice gminy, czai 
się i kusi w sąsiedniej wiosce, dokąd 
kompanja wyjeżdża, by się urżnąć. 
Następnie znów rozwija się potajem 
ny wyszynk i w rezultacie

alkoholizm znów triumfuje.
Bo tak, jak w Ameryce, tak i u 

nas prohibicja nie jest tym środ­
kiem, który rozprawi się z nało­
giem alkoholizmu. Podniesienie kul 
tury i dobrobytu, otworzenie no­
wych horyzontów przed ludnością, 
stworzenie takich warunków życia, 
żeby zadowolona ludność nie potrze­
bowała i nie chciała szukać zapom­
nienia, uświadomienie w dziedzinie 
podstaw higjeny. wreszcie uprzystęp 
nienie zdrowych rozrywek, któreby 
odciągnęły masy od szynków — oto 

droga do pokonan ia  a lkoholizm u.
Droga uciążliwa i długa...

matką i dzieckiem, tylko 39 przeciw 
weneryczny oraz 15 higjeny szkolnej 
i walki z alkoholizmem.

Akcja prowadzenia ośrodków
n a jszerze j ro zw ija  się w  woj. toar- 

sza w skiem  
gdzie istnieje 21 ośrodków, w woj. 
tarnopolskiem jest ich 19, 

w  kie leck iem  15, 
loczkiem 13, krakowskiem 10, w pe 
zostałych zaś od 2 do 9.

Jedynie
w w oj. pom orsk iem  n iem a  an i jedne  

go ośrodka  
Ośrodki zdrowia, które prowadzą 

codzienną, żmudną walkę o podnie­
sienie stanu higjeny i  zdrowotności 
zasługują na zaufanie i zaintereso­
wanie ze strony społeczeństwa.

Wszak są naszymi sprzymierzeń 
cami w trosce o nasz skarb najwięk 
szy, nasze zdrowie....

M a t k i  I
Ż ąd ajcie  w  apte­
kach  i »kład. a p t  
hygjen iczn . przy- 
sypki dla dzieci

„Puder Dzidzi41
(z kogutkiem)

utrzym ującej cia­
ło  d zieck a w  zdro­

w iu  i czystości.

W codziennej walce o zdrowie.
Działalność ośrodków zdrowia w Polsce.

A o g u t k ie
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Kres dowolności w ustalaniu obrotu
po pouezeniu konfcoterów podatkowych przez izby.

Piątek

R A D I O .
W A K S Z A W A.

P ią tek , 25 lipca.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T. 

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. M uzy 
ba  z p ły t g ram  of. 18.00 Kom. m eteor. 
18.10. D. c. m uz grajnof. 15.15. Kom. go 
spodarezy. 16.15. Z życia Polsk. zespo­
łów Śpiew. 16.30. M uzyka z p ły t g ra- 
mof. 17.15. K ącik  krótkofalow y. 17.35. O 
um owie k u p n a  i' sprzedaży. 18.00. K on 
cert ork K. Poraj-K oźm ińskiego. 19.00. 
Rozmaitości., 19.20. P ły ty  gram of. 20.00. 
P ra s . D ziennik R adj. 20.15. K oncert 
sym f. z Doi. Szwajo. W  przerw ie pro­
g ram  n a  dzień n a s t i  re p e tu a r teatrów, 
m iejskich 22.00. F e lje to n  „R yw alka W e 
nec ji“. 22.15. Kom. m eteor., po licy jny  
sportow y.

K A T O W I C E
P ią tek , 25 lipca.

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.05. K on 
cert z p ły t gram of. 13.00. Kom. m eteor, 
z W arsz. 16.00. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gosp. W oj. Śl. 16.20. K oncert z p ły t g ra  
mof. 17.35. Odczyt z K rakow a. 18.00. K on 
cert popul. 19.00. Codzienny odcinek po­
wieściowy. 19.15. Rozm aitości, p rog ram  
na  dzień nast. 19.30. N ad W ardarom . 
20.00. Kom. Zw. Młodz. Polsk iej. 20.05. 
K oncert i  fe łje ton  z W arsz. -22.15. Kom. 
m eteor, z W arsz., p ro g ram  n a  dzień na  
stępny, oraz nadprogram . 23.00. S krzyń  
ka  poczt, w jęz. franc.

Ogólna.
r ‘ (o) O chrona rzek  przed zanieczyszczę 

niem . D epartam en t zdrow ia M. S. W. od 
dłuższego czasu p racu je  nad  zebraniem  
materj-ałów w spraw ie m ożliwości u s ta ­
wowego zabezpieczenia rzek przed zanie 
czyszczeniami. W  szczególności chodzi 
tu  o w ypuszczanie w ylotów  kanalizacy j 
nych, do w iększych i  m niejszych rzek  w 
Polsce, x>rzez co pogarsza ją  się stosunki 
higjeniezne, a  ko rzy sta jący  z kąp ie li ną  
rażeni m ogą być coraz więcej na  cho­
roby  infekcyjne. O statn io  za ją ł się tą  
sp raw ą p. m in is te r sp raw  w ew nętrz­
nych gen. Sbładkow ski i powołał do ży 
cia -przy departam encie służby zdrow ia 
M. S. W . m iędzy m in is te ria ln ą  kom isję 
do sp raw  ochrony rzek przed zanicczysz 
czeniem, w celu skoordynow ania całej 
akc ji w ty m  zakresie.

P ierw sze posiedzenie nowej kom isji 
odbędzie się W dn iu  30 b. m. W ezm ą w 
niem  udział przedstaw iciele m in. robót 
publ., ro ln ictw a, p rzem ysłu  i handlu , o- 
raz  sp raw  zagranicznych.

(o) Związek ha rce rs tw a  robotnicze­
go. Z in ic ja ty w y  g ro n a  działaczy społe 
cznych pow staje n a  te ren ie  całej P olsk i 
now a w ielka o rgan izacja  m łodzieży 
pod nazw ą „związek h a rcers tw a  robo 
tniczego"; będzie to  o rgan izacja  podob 
n a  do zw iązku haroerstw a polskiego z 
tą  jednak  różnicą, że gdy  Z. H. P . dzia 
ła  p raw ie w yłącznie n a  te ren ie  szkół 
średnich, Z. H. R. uzupełni jego akcję 

. — ©bejmując m łodzież robotniczą i rze 
uieślniezą.

O rganizatorzy  te j akc ji m a ją  n a  ce 
lu przedew szystkiem  ochronienie sze 
rokich rzesz dzieci i m łodzieży robo 
tniezej przed zgubnem i w pływ am i u li 
cy. Z. H. R. m ieć będzie za zadanie wy 
chow anie społeczne i obyw atelskie m ło 
dzieży robotniczej w duchu państw ow o 
twórczym , szerzenie ośw iaty  w śród te j 
młodzieży, oraz w ychow anie fizyczne 
i przysposobienie wojskowe.

W  najbliższych dniach  złożony zo­
stan ie  w kom isariacie  rządu na  m. śt. 
W arszawę s ta tu t  Z. H. R. do zatw ier­
dzenia; o rgan izacja  w ew nętrzna zwią 
zku, jest bardzo zbliżona do o rgan iza­
cji Z. H. P., z podziałem  na  d rużyny 
m ęskie i _ żeńskie.

Oprócz W arszaw y, ak c ja  organ i 
zacyjna prow adzona je s t jednocześnie 
w Łodzi. K ielcach, R adom iu, B ia łym ­
stoku, Skierniew icach, Siedlcach, So­
chaczewie i Skarżysku.

W  skład ra d y  naczelnej Z. l i .  R. 
wejdzie szereg w ybitnych  przedstaw i 
cieli nauki, l ite ra tu ry , oraz .wielu za­
służonych działaczy społecznych.

fono „Czwartak* Wetee

Pokusf Europy
w roi! głównej? IGO SYM

P rsy  w ym iarze podatku  obrotowego 
d la  przedsiębiorstw  nie prowadzących 
ksiąg  handlow ych, władze skarbowe 
posługu ją  się zwykle t. zw. „ustalaniem  
obrotu".

U sta lan ie  obro tu  odbywa się w każ­
dym  okręgu skarbow ym  inaczej, bo­
wiem niem a na  to specjalnego przepisu 
an i regulam inu . S tąd  też władze sk a r­
bowe o trzym ują  ta k  wiele resu rsów  i 
odwołań od „usta lan ia  obrotu".

Obecnie w całym  szeregu izb sk a r­
bowych ustalono dokładnie, w jak i spo 
Bób badan ia  m a ją  być prowadzone. Na 
podstaw ie d ługoletn iej p rak ty k i stw ier 
dzono, że przy  b ad an iu  zakładu dla 
hand lu  tow arow ego należy rozpoznać

i  rózważyó następujące okolicznością 
położenie handlowo zakładu, konkuren­
cję innych  zakładów  handlow ych, roz­
m iar lokalu  handlowego, urządzenie 
sklepowe, w artość u trzym yw anych  za­
pasów tow arów  do potrzeb i  w ym agań 
odbiorców, łatw ość uzupełnienia towa­
rów, k lijen te lę  handlu , ilość osób za­
trudn ionych  w zakładzie, ich przyspo­
sobienie i uzdolnienie, um iejętność 
prow adzenia zak ładu  handlowego, do­
sta tek  w zględnie b rak i k ap ita łu  obro­
towego i zakładowego.

W  ten  sposób u ję te  badania  dadzą 
dokładny obraz każdego przedsiębior­
stw a i dostarczą dokładny m a te ria ł 
kom isjom  szacunkowym.

Blacharz runął na bruk z czwartego piętra
w oezeoh przerażonych przechodniów.

Wczoraj w godzinach popołud­
niowych z dachu domu przy ui, 
Wspólnej nr. 12 w Sosnowcu spadł 
na chodnik niejaki Lokaj (Prosiła 
2), z zawodu blacharz.

Lokaj zajęty był na dachu czte­
ropiętrowego domu zakładaniem 
blachy. W pewnej chwiil stracił 
równowagę i w oczach ludzi runął 
wdół.

Jeden ze strażaków miejskich, 
widząc ton straszny wypadek, wez­
wał auto strażackie i po udzieleniu 
nieszczęśliwemu pierwszej pomocy, 
przewieziono Lokaja samochodem 
strażackim do szpitala rm Pekinie.

Lokaj doznał pęknięeia ezaszld, 
stan jego jest beznadziejny*

Jeszcze jeden rozpustnik.
Wuiek znteprawia swą siostrzenicę.

K ilka dai temu pisaliśmy o  
dwuch kolejnych usiłowaniach gwał 
tu  na nieletnich dziewczynach.

Obecnie dowiadujemy się, że {na­
dobnego czynu usiłował dopuścić 
się na 10-letniej S tesi N., niejaki 
Bronisław Lewandowski, zamieszka 
ły  przy ulicy Kopernika, dom kole­
jowy w Dąbrowie.

Stasia przyszła do Lewandow­
skiego, jako da wójka, w odwiedzi­
ny. Zboczeniec ten posadził dziew­
czynkę na kolanach i zaczął się z 
nią pieścić, usiłując prawdopodob­
nie dopuścić się gwałtu. Ohydnego 
czynu Lewandowski prawdopodob­
nie nie mógł dokonać, gdyż Stasia, 
najspokojniej wróciła do domu.

Po kilku jednak dniach okazało 
się, że S tasia została przez swego 
w ujka zarażona chorobą wenerycz­
ną.

Lewandowskiego natychm iast 
poilicja dąbrowska aresztowała i po

przeprowadzeniu pierwiastkowego 
śledztwa przekazała go do dyspozy 
ąji sędziego śledczego.

CZELADŹ NIK POZOSTAJE 
W TYLE.-

Mieszkańcy ul. Nowopogońskiej 
w Czeladzi przebąkiwali od kilku 
miesięcy, iż mieszkający pod n-rem 
21 rdbotnik drogowy Ja n  Rogala, 
la t 59 (!), zwabia do siebie nieletnie 
dzieci i dopuszcza się z niemi nie­
moralnych czynów.

Krążące w ersje zwróciły uwagę 
policji.

Dochodzenie potwierdziło, iż nie­
stety  tak  jest, ujaw niając przytera 
sensacyjne szczegóły, kompromitm 
jące zregenerowanego starca, któ­
rego ofiarą padła kilka dziewcząt 
w wieku do 10 lat.

Wczoraj sąd okręgowy w Sos­
nowcu, przy zachowaniu tajności 
rozprawy, skazał go na trzy  mie 
siąee więzienia.

Spad! z wozu i rozpruł sobie brzuch.
Nieszczęśliwy wypadek w Grodźcu.

Wczoraj w godzinach popołud­
niowych zdarzył się w Grodźcu tra ­
giczny wypadek, jak i miał miejsce 
w stodole Millera w czasie składa­
nia żyta.

Franciszek Flak, zam. w Grodźcu 
przy ul. Limanowskiego, był zajęty 
składaniem żyta z fury  do tak  zw. 
„sąsieka". W  pewnej chwili wsku­
tek nieostrożności, F lak  potknął się 
i spadł na tak zw. „trzymaczkę"

Kosynier z Wytnysłowa pnsd sądem
Posiedzi tylko 4 miesiące.

Wieś Wymysłów, powiatu bę­
dzińskiego, była terenem krew w 
żyłach mrożącego zajścia.

Między członkami dwuch, od 
wielu la t powaśnionych, rodzin wto 
ścjańsldeh, 28-letnżm Władysławem 
Wydawcą, a 23-łetnim Józefem 
Swiebodą, wynikła sprzeczka, pod­
czas której pierwszy zareagowali 
czynnie Swiebodą.

Obaj byli podchmieleni. W ręku 
Swiebody błysnął nóż.

W yderka unikając ciosów, skrył 
się doi pobliskiej zagrody, po chwili 
jednak wybiegł, dzierżąc oburącz

znajdującą się z tyłu fury  tak  nie­
szczęśliwie, że rozpruł sobie brzuch 
i przebił udo.

F lak  jest jednym z zamożnieje 
szych gospodarzy i jest radnym 
gminy Grodziec.

Rannego w stanie bardzo cięż­
kim przewieziono do szpitala kasy 
chorych w Grodźcu.

Ordynujący lekarz wyraził słabą 
nadzieję utrzym ania go przy życiu.

ygodru świadkowie bójki na 
ten widok, zdrętwieli, znając gwał­

towność i okrucieństwo W yderki.
Oczom ich przedstawiła się okrop 

na scena.
Po kilku zabójczych cięciach 

Swiebodą padł na  ziemię, tarzając 
się we własnej krwi.

Ciężko rannego w głowę i ramio 
na przewieziono do szpitala w T ar 
nte-wskich Górach.

K rwaw y oprawca swego sąsia­
da, W yderka, stanął wczoraj przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu.

Sąd orzekając, iż W y derko dzia­
łał pod wpływem afektu, będąc spro 
wokowany przez Swiebodę, skazał 
go na cztery miesiące więzienia i 
zasądził od niego odszkodowanie.

(o) R ennuieracje i 13-te pensje d la  p r»  
eo wujków sam orządowych. M inister-
jun i sp raw  w ew nętrznych w yjaśn ia , ż* 
sta łe  roczne w ypłacanie pracow nikom  
sam orządow ym  oraz kom unalnym  za­
pomóg, ozy to w form ie rem uneracyj, 
czy też t. zw. 13 pensyj niem a podsta­
wy p raw nej i może być kw ostjonowa 
ne przez władze przy  zatw ierdzaniu  
budżetu.

N atom iast władze nadzorcze za­
tw ierdzać będą uchw ały  związków ke 
m unalnych, przyznające pracownikom  
jednorazow e zasiłki, o ile zasiłk i te 
znajdą pokrycie z oszczędności budżotc 
wych.

Z K ielc.
(k) Z działalności kieleckiego koła 

zw iązku peowiaków. D ziałalność kie­
leckiego koła zw iązku peowiaków jest 
bardzo ruchliw a. W  ostatn ich  czasach 
odbyły się 4 w alne zgrom adzenia człon 
ków koła, na  k tó rych  załatw iono sze­
reg  spraw  w ew nętrznych, oraz 6 ze­
b rań  koła zarządu.

N a ostatn iera w alnem  zgrom adzeniu, 
które  sic odbyło w tych  dniach, został 
w ybrany  zarząd koła w osobach pp.s 
Tadeusz N iepoń (prezes), J a n  Szym ań 
ski (wiceprezes), St. Gąsowski (skar­
bnik), S tan isław  M ałom ówny (sekre­
tarz), członkowie zarządu: J a n  Ghyla 
i S tan isław  Szym ankiewicz. Po wybc 
rach  zarządu  por. rez. J a n  Wojciechów, 
ski w ygłosił re fe ra t p. Ł „Obecna sy tu a  
c ja  polityczna, a  peowiacy".

R efe ra t dzięki s ta ran n em u  opraco­
w aniu, u ję tem u w ciekaw ą form ą, w z bu 
dził duże zainteresow anie słuchaczów.

Podczas dyskusji, dotyczącej spraw  
w ew nętrznych koła, zab iera ł k ilkak ro t 
nie głos prezes okręgu A rtw ińsk i. W  
pracach  koła postanow iono położyć du 
ży nacisk na  spraw y organizacyjne 
oraz kw estje samopomocy koleżeńskiej.

Pod koniec zebran ia  podane zostałe 
do wiadom ości utw orzenie koła peo­
wiaków w W olbrom iu, k tó re  skupia  o- 
koło 40 członków.

(k) Porażony prądem . P rzed  k ilka  
dn iam i w K ielcach p rzy  ul. Lipowej 
m ia ł m iejsce rzadk i w ypadek, zakoń- 
ozony śm iercią robo tn ika  B andursk ie 
go. Podczas, roboty  m u ra rsk ie j w mica* 
k an iu  K ow alskiego, B andursk i został 
nag le odrzucony od ściany  i ru n ą ł nie 
przy tom ny n a  podłogą.

W ezwano na ty ch m iast lekarza, któ 
ry  stw ierdził porażenie prądem  i 
śm ierć. J a  kusta liło  śledztwo, w ścianie 
znajdow ał się przewód elektryczny, 
k tó ry  by ł przyczyną trag icznej śmie* 
ci robotnika.

(k) „U krócić samowolę kaw aler­
skiej jazdy. Pod powyższym tytułem; 
w niedzielnym  num erze naszego pisma' 
ukazał się a rty k u lik , dotyczący prze. 
jechan ia  chłopca na  ul. Sienkiewicza' 
w K ielcach przez samochód ,k tó ry  pro. 
w adził ks. M achowski z B iałogona. 
Otóż, ja k  w ykazało śledztwo, ks. M a­
chowski nie ponosi żadnej w iny  w! 
tym  w ypadku. Chłopiec, czepiając sią 
dorożki, w padł na ty ln y  w ach la rz  sa­
mochodu w następstw ie czego został od 
rzucony w bob, ks. M achowski odwiózł 
następn ie  chłopca do szpitala, gdzie ł« 
karz  stw ierdził lekkie uszkodzenia 
ucha.

(k) R ep ertu a r kin. „Czw artak" —i 
P okusy  E uropy . „Pałace" — F aust. 
„U njon" — Płoche kobiety.

Z Sosnowca,
(s) E cha pożaru w kinie „W awel",

W  zw iązku z podaną przez nas n o ta t­
k ą  o pożarze w k in ie  „W awel" w Siei* 
eu, dow iadujem y się, że pożar nie przy 
b ra ł na  szczęście groźnyeh rozm iarów  
i w zarodku został stłum iony  dziękł 
przytom ności opera to ra  kinowego i sy 
n a  w łaściciela k ina. Ogień w ybuchł w 
babinie, gdzie zapaliła  się taśm a fil­
mowa.

Po s tłum ien iu  pożaru film  w yśw ia, 
tlan o  w dalszym  ciągu.

(s) Z domu ludowego w Sosnowcu. 
Sekcja wycieczkowa D. L. urządza w 
dniu  27 b. m., t. j. w niedzielę, o godz. 
5-tej rano  wycieczkę au tobusam i do 
Ojcowa. K oszta w yjazdu  wycieczk? 
d la  człon k. czynnych D. L. (przejazd 
w obie strony) zł. 2, d la  nie członków 
zł. 4. K ierow nictw o wycieczki obejm a 
je  p. M. W dowik. Z biórka w lokalu 
D. L. dn ia  27 bm. o godz. 4-tej r a n a  
Z apisy  p rzy jm uje  i in fo rm acji udziela 
kancel. D. L. w Sosnowcu, ul. Ja sn ą  
Nr. 26 do dn. 26 bm. w godz. od 18-tej 
do 21-ej.

(s)_ Spółdzielcze koło oświatowe. W
niedzielę o godz. 10 rano  w lokalu 
przy  ul. M arjaek ie j n r. 1, odbędzie się 
ogólne zebranie członków koła oświa- 
towego.

Na porządku obrad m iędzy innem i 
p ro je k t zm iany reg u lam in u  SKO., pląs, 
p rac  n a  rok 1930-31 i w ybory ra d y  ko­
ła.

(s) Sym ulow ał napad. P rzeprow a 
dzone dochodzenie po licy jne  ustaliło  
że S tan isław  Muc, o czern swego cza*

fi  p isaliśm y, w obawie przed wymow­
am i rodziny napad  sym ulow ał.

Rzekomo zrabow ane m u 31 zł. prze* 
p ił i s tra c ił n a  błahostk i.



(s) Uciekł z domu rodeieielskiego* 
W czoraj J u l ja  Koksińska, z,am. na Do­
bowej .  Górze, zameldowała, że *yn 
je j m ający la l 17, uciekł z domu 4n. 
15 bm. i  dotychczas nie wróefi.

(s) Drobny pożar. Wcswraj rano 
przy ul. W iejskiej nr. 3, w domu Ijag- 
siera, którego dzierżawcą jest Jan  
Słota zapaliła  sią smoła.

Zaalarmowana straż pożarna przy­
była na m iejsce i pożar w zarodka 
stłum iła.

(a) ’Wziął plśró&i*e i rohoinlkaie jqe 
zapłacił. Głośną swego czasu byłą  
sprawa tajem niczego zniknięcia przed 
siębiorey działu koszykarskiego fahry  
ki w Gzichowie, Jana Elsnera z W ado 
wie, wraz z  kilkom a tysiącam i złotych, 
przezna ozonem i na wypłatę rabotrfh 
kom.

Zebrane referencje o zaginionym, 
ujaw niły zbyt późno, iż był on kilka*- 
krotnie karany przez sądy b e  kradzieże 
i  oszustwa.

Elsner,, u jęty  na podstawie rozesła­
nych za n im  listów  gończych, odpowi a 
dał wczoraj przed wydziałem karnym  
sądu okręgowego w Sosnowcu za de­
fraudacje, Sąd go uniewinnił, orzeka­
jąc, że Elsner odpowiadać może jedy­
nie w  drodze cywilnej.

(s) ZJodeiei w ęgła ukarany. Prowa­
dzona od szeregu m iesięcy walka ze 
złodziejami w ęgła na kolejach, prze­
trzebiła szeregi łotrzyków, bodących 
plagą kolejowej służby wartowniczej.

Ostatnio w ręe sprawiedliwości do­
stał się nieuchwytny dotychczas noto­
ryczny złodziej, 21-1 etni Leon M itas
(Sosnowiec, Pusta 26). Przytrzym ano 
go w  chwili, gdy odpoczywał przy dwu 
worach skradzionego węgla, wagi 120 
kg. M itas odpocznie teraz 9 m iesięcy  
w więzieniu.

(s) Usiłowanie kradzieży. Onegdaj 
w noey nieznani sprawcy dostali się 
do huty Katarzyna, skąd usiłow ali 
skraść 42 kg. śrub.

Złodzieje zostali spłoszeni przez 
przechodzącego tam  posterunkowego, 
porzucając łup w workach.

(s) Kradzieże. Chili Graj cerowej, 
cam. przy ul. K owalskiej nr. 2, niezna 
n i sprawcy skradli se strychu bieli­
znę, wartości 240 zł.

— Bejrysowi Szwarcherowi, zam. 
przy ul. Targowej nr. 9, skradziono

, * warsztatu jubilerskiego biżuterją, 
‘ na ogólną1 sumę zł. 750.

— Grimbaumowi, zam. przy ul. Ko­
walskiej nr. 14, złodzieje skradli bieli­
znę, wartości 400.

P o  c z t e r e c h  l a t a c h . . .
Bandyta atonie (Mś przed sądem.

Jkrtro przed sądem okręgowym 
w Bosnowcu stanie J'esef Nowak, 
38-łetó Bosnowiezaaiin jeden ż 
erionk&w groźnej szajki bandytów 
roeiKwieckich, grasuiącyełi w 1926 
rotei w mieście i okoliey, fefcórym 
przewodził bandyta Zommer.

Zommer, oraz jego kompanowi© 
skazani zostali w 1923 r. przea sąd 
doraźny za dokonanie kilku krwa­
wych napadów po osiem ła t ciężkie 
go więzienia i  odbywają obecnie ka

ng w jsdnem  z najcięższych wię- 
arteń, — Wiśniczu.

Bandyta Nowak odpowiadać bę 
dzia za dokonanie jeszcze w 1926 ro 
ku napadu na kupca z Klimonto­
wa, Onaima Pozmantiera, którego 
pod groźbą zabójstwa obrabował z 
pieniędzy i  towaru pod Dańdówką.

Sprawcę napadu zatem, który u 
szedł na,razie bezkarnie, wobec nie­
możności ustalenia kim on był, do- 
eięgrńa ju tro  ręka sprawiedliwości

Pół wsi w ssnsfcHwersieisi poszło z dymem.
Plaga pożarów zatacza w na- 

szem województwie coraz to więk­
sze k ręg i Nie ma prawie j e d n e j  
dnia, aby komunikaty policyjne me 
notowały Miku, a naw et kilkuna­
stu pożarów. W ostatnich czasach 
kieleeMe i stopniekie nawiedziła 
Berja wielkich pożarów, które set­
k i rodzin pogrążyły w nędzę mater 
jałną. Dziś mamy znów cło zanoto­
w ania nowy pożar w Sandomier­
skiem, k tóry  zniszczył pół w si

W  nocy z 20 na 21 bm. o godzi­

nie 11 w zagrodzie Ignacego Reszki 
we wsi Bzikosy, pow. sandomier­
skiego, wybuchł pożar, k tóry z 
gwałtowna siłą przeniósł się na ca­
ły  szereg sąsiednich zabudowań.

Pastw ą strasznego żywiołu pa­
dło p r  awie pół wsi, gospodarstwa 
włościańskie wraz ze zbożem i in ­
wentarzem m artwym  i żywym. O- 
gólne stra ty  wynoszą z górą 120.000 
zł. Ja k  ustaliło śledztwo, przyczyną 
pożaru było nieostrożne obchodzę* 
nie się z ogniem.

B a c ^ n  oś ć !
Powainy iRstvtut Bantowy przyjmie jeszcze

Zastępczynie i Zastępców
do sprzedaży  ob ligacji p ań stw ow ych  na raty za  rzeczyw iście  
gw arantow aną w ysok ą  prowizją ew . fixum. C hętni i tylko  
u czciw i zech cą  s;ę zg ło sić  je d ow odam i u  naszego  urzędnika  
p. H . FRISCH  A :  w  dniu 26/7 W BĘdsŚfli®, H otel Bristol od  
godz. 10-tej do 1-ej w  poł., dniu 27/7, l%\7 i 29/7 W Sw nW C U , 

H otel V ictoria  od godz. 10-ej do 1-ej w  poi.
Wydajemy już prospekty na pożyczkę budowlaną. Po okresie próbnym Kssa Chorych.

Z Czeladzi.
(o) Uczczenie „Cudu nad Wisłą". 

Jutro o godz. 7 wieezorem, w lokaiu

ECay ul. Rynek nr. 1, odbędzie się ze-' 
ranie przedstawicieli wszystkich or* 

ganizacyj — celem zawiązania kom ite­
tu obchodu 10-lecia „Cudu nad Wisłą*.

Inicjatorem  zawiązania komitetu 
jest związek podoficerów rezerwy w 
Czeladzi.

(c) Nowy budynek szkoły powszecli 
nej. Burmistrz Czeladzi, p. Piwowar, 
wyjechał w dniu wczorajszym do Kr® • 
kowa, gdzie będzie zabiegał’ w kurato 
r-jum o zatwierdzenie projektu mając? 
go powstać budynku szkolnego. Po. 
zatwierdzeniu m agistrat przystąpi do 
budowy szkoły, która posiadać będzie 
16 sal, 1 wielką salę ginmaslyczną- 
łaźnię i  inne urządzenia nowoczesna.

R ealizację wspomnianego projektu' 
należy z uznaniem powitać, gdyż do* 
tyehczasowe warunki, w jakich uczy 
się dziatwa szkolna są nieznośne. Nowa 
szkoła stanie przy ul. Milowickiej.

(o) Zebranie kom. W. F. Ogólne ze* 
branie miejskiej kom isji W. F. odbę. 
dzie się we wtorek, 29 bm. o godz. 7 W, 
m agistracie, pokój nr. 1.

(c) Trener C. K. S. Czeladzki K, 
S. pozyskał dla swych drużyn pilkarr 
skich trenera, którym jest kier. o* 
środka W. F . Kato wice kpt. Sckitllin- 
ger.

Gruźlica płuc jest nieuleczalną i ccw 
rocznie, nierobiąc różnicy dla płci, wi® 
ku i stanu, kosi m iljony ludzi. — Przy! 
zwalczaniu chorób płucnych, bron chi tu*; 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p» 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - AUE“ 
który ułatwiając wydzielanie się plwoj 
einy wzmacnia organizm i samopoczu 
eie chorego oraz powiększa wagę ciała  
i  usuwa kaszel.

Światła, p-owśetm® i słońca! a do tego

KREP! NIVEA
W ten sposób otrzymamy zdrową i wspaniale opaloną skórę. Postępujmy rak również w dni 
pochmurne, ponieważ już wiatr i świeże powietrze przyczyniają się do opalenia skóry, wiało 
winno jednakże być sudie, jeśli wystawia się je na bezpośrednie działanie słońca. Nie zapo­
minajmy o poprzedniem  natarciu, kremem Nivea, w ten sposób bowiem usuwamy niebez­
pieczeństwo bolesnego, spalenia skóry. Nivea krem jest jedynym kremem zawierającym 
euceryt. Na tern właśnie polega jego skuteczność.

P u d e łka  p o  Zł. o .4 0  d o  2 ,5 0  / Czysto cynow e tu b k i p o  Zł. 4 .3 3  i  2 .2 3  
Wyrób krajowy firmy PEBECO, sp. z o. odp., Kafowieaęfa

HRABIA
H O iT E  CHRISTO.

■WTTnir«n--'T-j:Tt*r-i

— Chwała Bogu! — rzekł Beau- 
'■ champs. — Ponieważ masz w^ręku

właśnie ostatni numer swego dzien­
nika, nie będę więc miai porzeby 
zbyt obszernie ci mówić, oo mnie tu 
sprowadza.

— Czy nie jesteś wypadkiem za 
cukrem z trzciny? — zapytał redak 
tor.

— Bynajmniej!., jestto dziedzi­
na wiedzy absolutnie mi uioznana. 
J a  tu taj w zupełnie innej przyby­
łem sprawie. Idzie mi mianowicie o 
artykuł tyczący Morcerfa.

— Pierwszorzędna sensacja!... 
Nieprawdaż?

— Zapewne. Naraziłeś się jed­
nak na proces, którego wynik jest 
bardzo wątpliwy.

— »Wcałe nie, przy artykule bo­
wiem otrzymaliśmy dokumenty po­
twierdzające wszystko napisane, 
tej wagi i siły, iż jesteśmy pewni, że 
pan Morcerf będzie siedział eicko. 
Posatem jestto chyba zasługa de­
maskować nędzników.

— Któż, u Bogn, udzielić wam 
mógł dowodów niewątpliwych — za 
pytał Beauchamps — mój dziennik 
bowiem pierwszy tę  sprawę poru.

szył, lecz musiał się eoinąć wobec 
braku dotwodów. A przecież nam 
więcej zależało na zdemaskowaniu 
Morcerfa, jako para F rancji, ponie 
waż, my właśnie należymy do opozy- 
eji.

— Myśmy też skandalu tego by­
najm niej nie szukali, sam wpadł ran 
nam  w ręce. Jak iś człowiek, wczoraj 
przybyły z Janiny, przywiózł całą te 
kę papierów, stanowiących dowodw 
a gdyśmy się wahali wystąpić w cSa 
rakterze oskarżycieli, przybyły ©- 
świadczył, iż w razie ndeprzyjęcia ar ( 
tykułu—w ydrukuje go w dzienniku 
należącym do opozycji, gdzie go ns-

Sewno ż otwartemi, przyjm ą rękami, 
[ój Beauchamps... wiesz chyba jaką 

wartość ma dla pisma wiadomość po 
dobna. To też daliśmy ją, dzięki oze 
mu dziś tylko o naezem piśmie mó­
wi Paryż cały, a  jutro mówić będsde 
cała Europa.

Beauchamps, widząc że nic ida 
poradzi, wyszedł z redakcji mini- 
sterjalnego organu zrozpaczony i  w 
rezultacie posłał służącego po Alber 
ta.

Ponieważ wypadek, k tóry  opcw 
wiedzieliśmy, miał miejsce przed sa­
mem wysłaniem posłańca, Beau­
champs nie miał z tej przyczyny ino 
żności doniesienia, co się działo póź­
niej.

Zaś działo się dużo poważnych 
bardzo rzeczy. W  Izbie Parów  wieł

kie panowało wzburzenie, iak rów 
nież i w calem wyższem towarzy­
stwie Paryża, które artykuł „Tmpar 
tlała* przyjęło nieomal obojętnie, 
bo ciehemi szeptami jedynie, ponie 
waż był on dyskretnie na­
pisany, nie uderzał jak toporem. 
„Opinja“ więc nie śmiała występo­
wać jasno, bo to okazać się mogło nie 
bezpieczne. Teraz — zupełnie co in 
nego. K toś już wziął całą odpowie­
dzialność za siebie, więc wszyscy roz 
dzierałi szaty.

Odczytywano jawnie budzący 
gorszen ie  artykuł, i komentowano 
go głośno. Można już było nie oba; 
wiać się niczego, więc każdy rzu­
cał kamieniem.

H rabia de Morcerf, w dodatku, 
nie był łubiany wogóle, nuwet 
przez kolegów. Jak  wszyscy dorob 
Mewicze, musiał dla utrzym ania 
się na swem już  raz zajętem stano 
wisku, żyć z największym zbytkiem 
i wystawą; nie mogąca temu spro­
stać arystokracja — wyszydzała 
to. Ludzie naprawdę utalentowani— 
lekceważyli go; czyści i  nieskalani, 
.— intuicyjnie odsuwali się, z bez­
wiedną odrazą. To też położenie kra, 
Mego było nie do pozazdr oszczę n i a 
teraz. Gdy Opatrzność przeznaczyła 
go już na zgubę, nikt nie stanął wi 

obranie, przeciwnie — wszyscy 
.gotowi pomóc losorvvL

Jeden tylko hrabia Morcerf w] 
dniu tym nie wiedział o niczem. 
Dzienniki bowiem czytywał rzadko 
i cały ranek straw ił na pisaniu li-: 
stów i  ujeżdżaniu konia.

N a posiedzenie przybył jak 
zwykłe — z dumnie podniesioną gło 
wą i nieulękłą źrenicą. Wszedł do 
sali nie spostrzegając naw et nie­
pewnych pół ukłonów współtowarzy 
szy swoich.

Jego zjawienie się w izbie zrobi­
ło bardzo złe wrażenie; ogólnie u- 
ważano to jako dowód bezczelności. 
Zuchwalstwem zdawała się być 
wszystkim obecność ta, jeżeli nie 
zniewagą.

Cała Izba wrzała chęcią poruszę 
nia spraw y tej z mównicy, lecz n ik t 
nie miał odwagi, jak  to zwykle w po 
dobnych wypadkach się dzieje, 
wziąć ciężaru tego na siebie. Wresz 
eie jeden z najbardziej szanow­
nych senatorów postanowił to uczy, 
nić. Izba momentalnie dowiedziała 
się o tern, to też gdy wszedł na mówi 
nicę, w całej sali uroczysta zapanoi 
wała cisza.

d. e. iv
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Ujęcie zładzieja-- bandyty skazanego na śmierć
Po zbrodni w Poznaniu i buncie w więzieniu z przed 9 lal.
W zasadzkę policji zastawioną w 

Warszawie przed domem przy uL 
Szczęśliwickiej nr. 22 na Ochocie 
wpadł krwawy opryszek

skazany na śmierć 
przed 9 laty w Poznaniu, Henryk 
Czajkowski.

Życie tego zuchwałego bandyty 
jest wielkiem pasmem zatargów z 
kodeksem karnym.

Na widownię kryminalną wypły 
aął 011 10 la t temu w Poznaniu, gdzie 
odsługiwał wojsko w 17 pułku arty  
ierji polowej. W  pułku tym dokonał 
szeregu kradzieży i w przededniu 
rozprawy sądowej zbiegł.

Jako dezerter zaczął planować ra 
bunek w domu zamożnego przedsię 
biorcy, Pawła Dewantera. Do dzieła 
zabrał się

metodą „Hipka  -  W arjatau. 
Namówił mianowicie swego kolegę 
z pułku, Józefa Trzeciaka, aby na­
wiązał romans ze służącą Dewante­
rów — Pawlakówną i wywabił ją z 
domu, wówczas drugi kam rat Czaj­
kowskiego, Wójcik, mial dokonać ra 
bunku, a  w razie potrzeby 

zamordować córką 
pp. Dewanterów 19-letnią Ilzę, któ 
ra  z powodu choroby nie opuszczała 
mieszkania i mogła być przeszkodą 
„w robocię“. W  ostatniej jednak 
chwili Wójcik stchórzył, wobec cze­
go zadanie wziął na siebie Trzeciak, 
który w plan zbrodni wtajemniczył 
swą narzeczoną służącę Pawlaków- 
nę i jej przyjaciółkę Wojtasiewi- 
ezównę.

Czajkowski miał zdałeko kiero 
wać rabunkiem. Na krótko jednak 
przed terminem napadu powinęła 
mu się noga i wpadł w Wee poszu­
kującej go żandarmerji.

Był to jednak tak sprytny opry 
szek, iż ostatnie polecenia dla swych 
towarzyszy

przemycał z więzienia 
,,na grypsach14.

Napądji^pą, dom Dewanterów do 
konano i zamordowano I Izę Dewan 
terównę.

Dzięki szybkiej akcji policji wszy 
scy sprawcy rychło znaleźli się w 
więzieniu i stanęli przed sądem. 
Czajkowski i Trzeciak zostali 

skazani na. śmierć,
Wójcik, Pawlakówna i Wojtasiewi- 
czówna na długoletnie więzienie.

W yrok n a  Trzeciaku wykonano 
— zaś Czajkowskiego pozostawiono 
przy życiu, ponieważ ciążyły na idm 
jeszcze inne procesy.

Czajkowski nie pozostał zbyt dłu 
go w więzieniu. Zorganizował 

bunt więźniów, 
wyłamał kraty  i  zbiegł

Od tego czasu ślad po nim zagi 
nął. Mówiono tylko, że ukrywa się 
gdzieś, posługując się skradzionemi 
dokumentami brata Wacława.

Minęło 9 lat. Dopiero onegdaj po. 
iicja warszawska otrzymała wiado­
mość, iż przybędzie on do swej żo­
ny (z którą nie ma aktu złączenia), 
Stanisławy Kubaś, zam. przy uh

Szczęśliwickiej nr. 22.
Gdy wchodził w bramę,

wpadł w zasadzką.
Skuto go i odwieziono do urzędu 
śledczego. W najbliższych dniach od

w ło so w  wc r
— łysienie usuwa — 

„Esencja CHINOWO-CHMIELOWA" 
3 „Mydło CHINOWO -CHMIELOWE" 

z Kogutkiem.
Sprzedają aptek i, sk ład y  apteczne

stawiony będzie do Poznania.
Badany w urzędzie zeznał, i i  

przez cały okres czasu, gdy był po­
szukiwany — pracował w wiosce 
nadmorskiej pod Gdynią.

Po odkryciu m ity na Pomorzu,
D a lsze  badania p a ń stw ow ego  instytutu g eo lo g icz n e g o .

W  sprawie ukazania się nafty  w 
Tucholi dowiadujemy się następują 
cyeh szczegółów.

W  1909 roku zauważono na tere 
nie posesji p. K alasa w Tucholi pew 
ne ślady nafty, o czem zawiadomio­
no ówczesne władze pruskie. Bada­
n ia ówczesnych władz nie doprowa­
dziły jednak do pożądanego rezulta­
tu. W  1910 r. ze studni Kalasa wy­
dobyto znikomą tylko ilość nafty. W 
czasie wojny i w pierwszych latach 
powojennych zapomniano zupełnie o 
nieczynnej studni. Dopiero w ostat 
nich dniach na powierzchni ukazała 
się brudna ciecz z dużą domieszką 
nafty . Właściciel terenu zaczął wy­
dobywać ciecz tę na własną rękę i w 
ciągu trzech dni wydobył przeszło 
1000 litrów nafty, przyezem stwier­

dzono, iż woda w studni zawiera 50 
proc. nafty.

Spraw ą tą zainteresowały się wła 
dze polskie.

S tarosta tucholski przesiał do u- 
rzędu wojewódzkiego w Toruniu 
dwie próbki, jedną brudnej cieczy, 
wydobywanej wprost ze studni, d ra 
gą zaś oczyszczoną naftę przez p. 
Kalasa. Próbki te przesłano następ 
nie do państwowego instytutu geolo 
gicznego w Warszawie, który w naj 
bliższych dniach wysyła specjalną 
komisję do Tucholi, celem zbadania 
na miejscu ewentualnych możliwoś 
ci istnienia większych źródeł nafty  
w tej połaci Rzplitej. Jednocześnie 
badania ewentualnych żył naftowych 
w Tucholi na własną rękę przepro 
wadza firm a Nobel (K.).

Jtr. 5.

Z D ąbrowy.
(d) Zagadkow y nap ad  opryszków  nai 

kobietę. W czoraj n a  kol. „Dziewiąty* 
z niew iadom ych dotąd przyczyn, doko; 
nano  napadu  n a  n ie jak ą  Łucką, zam. 
n a  kol. „Dziewiąty". Łucka popołudniu] 
u d a ła  sio, do sklepu N ow aka celem kup 
n a  chleba.

P o  w yjściu  ze sklepu w yskoczyli 
do n iej, znani po lic ji aw an tu rn icy , 
K aczm arczykow ie i zaczęli bezlitośnie; 
okładać ją  k ijam i. N ieszczęśliwa kobie; 
t a  pod razam i s tra c iła  przytom ność i 
ru n ę ła  n a  ziemią.

K aczm arczykow ie po dokonania 
zem sty zbiegli. Z aalarm ow ane o w y­
p adku  pogotow ie ratunkow e odwiozło; 
Łucką w stan ie  bardzo ciążkim  do szpi 
ta la . P rz y b y ła  na  m iejsce po lic ja  pro  
w adzi energiczne śledztwo.

(d) „Zam ach" petardow y n a  pociąg.
O negdaj o g. 9 wieczorem, na  pociąg 
osobowy, k tó ry  zdążał z Ząbkowic do 
D ąbrow y, dokonano zam achu petardo  
wego. N iew ykryei dotąd spraw cy uło 
żyli n a  torze kolejow ym , obok kołonji 
„Dziewiąty", dwie pe ta rdy , k tóre  eks­
plodowały, nie w yrządzając jednakże 
żadnej szkody.

Śledztwo w spraw ie w ykryc ia  spraw, 
ców zam achu trw a.

Czyżby fikcyjne bankructwo firmy Mydlarz
w Hieicaćii?

P an  M ydlarz — m ydlił o czy .
Z nany  w K ielcach kupiec i w łaści­

ciel dom u przy  ul. K ilińsk iego  9, p. 
M ydlarz prow adził od k ilk u  la t sklep 
z obuwiem. J a k  m ógł, ta k  k rąc il w in ­
teresie. B ra ł tow ar, w ystaw iał weks­
le czasem płacił, albo nie, prolongo­
w ał itd„ ja k  to  m ów ią „aby żyć". 
W szystkie jednak  zabiegi okazały się 
bezkuteczne. P a n  M ydlarz  postanow ił 
zm ienić w yznanie i p rzy jąć  w iarą  
„protestancką". N iebaw em  też posypa 
ły  sią p ro testy .

J a k  m ógł p. M ydlarz, ta k  m yd lił o- 
czy, aż wreszcze i  to  n ie pomogło. Po 
k ró tk im  je d n a k ’ nam yśle  ppsfanow ił 
w yjechać z K ielc  do Szczawnicy n a  ku 
rac ją , pozbyw ając sią  tern sam em  n a ­
trę tn y c h  w ierzycieli.

W ieść o wyjeździe sp ry tnego  p. M y­
d la rza  d o ta rła  do w ierzycieli, zebrali 
sią wiąc n a  naradą, poczem postanow i­
li ostatecznie rozpraw ić sią z p. M y­
dlarzem .

Z jechali wiąc w środą ran o  do 
K ielc, wszcząli k ro k i zaradcze w sądzie 
okrągow ym  i w niespełna p a rą  go­
dzin sklep p. M ydlarza został opieczę­
tow any, a  po w łaściciela udano sią sa ­
mochodem do Szczawnicy.

P a n  M ydlarz  bądzie m usia ł wobec 
tak iego  fa k tu  p rzerw ać k u ra c ją  w 
Szczawnicy, a leczyć sią w K ielcach, 
lecz nie u  doktorów  m edycyny, lecz 
praw a.

Może ta  k u ra c ja  pomoże p. M ydla­
rzowi.

Bankructwo nafciarza na półtora miljona dolarów
w Stanisławowie.

W ielką sensację, a przytem ogól- 
ny popłoch, wywołała wiadomość o 
bankructwie jednego z najpoważ- 
najszych przemysłowców naftowych 
w Stanisławowie, Eisiga Ckaima 
G riffla, właściciela szeregu rafine- 
ryj nafty  w Skawinie, Stanisławo­
wie. Nadwornie, a  ostatnioi w Kio-’ 
sterneuburgu obok Wiednia.

G riffel okazywał bardzo wielką 
ruchliwość i cieszył się nieograniczo 
nym w prost kredytem w  bankach. 
Także drobni przedsiębiorcy i ma­
luczcy ludzie lokowali swe oszczęd­
ności u niego bądź to na weksle,

bądź też na bony.
K rach rozpoczął się w Skawinie, 

gdzie G riffel miał zgłosić postępowa 
nie ugodowe. Wiadomość ta rozeszła 
się po Stanisławowie lotem błyskawi 
cy i wywołała piorunujące wrażenie. 
Do biur, położonych przy ul. Lipo­
wej, a zajmujących wraz z mieszka­
niem osobistem Griffla, całą kamie­
nicę, poczęły szturmować setki posz­
kodowanych, prosząc ze łzami w o- 
ozach o zwrot pieniędzy.

Pasywa firmy wynoszą 1. i pół 
miljona dolarów.

Przygoda radomiaka w Warszawie.
Z am iast pianina, w  pokrow cu Janina.

jedyny
praw dziw ie
sk u teczn y

środek

Żądać w szędzie
mmmmmm

Radomiacy znani są a tego, że ea 
ły miesiąc chodzą

bez grosza w kieszeni, 
ale, kiedy się bawią, to klękajcie na 
rody.

Pan Bogusław Antoszewicz z Ra­
domia hasał z dziewuszkami po War 
szawie. Wybrał dwie: Janinę Żelaz­
ko (AL Jerozolimska 117) i Martę 
Krajewską (Emilji Plater 20). Całą 
noc spędził

w ich towarzystwie, 
tańcząc w dancingu „Nitouche". O 
godzinie 5 rano, skoro mu oświadczo 
no, iż czas się wynosić, zawołał:

— Co, już koniec? Nie, moje 
dziewczynki, jedziemy dalej!

Janinka zgodziła się chętnie.
—  Chodźmy do gabinetu 

■— rzekła — znam taką restaurację 
na Wielkiej, skąd nigdy nie wypra­
szają.

Pożegnawszy pannę Martę, rado. 
miak pojechał z Janinką na ulicę 
Wielką. Okazało się, że wszystkie 

gabinety są zajęte.
— No, to spróbujmy w jakim La­

rze.

Wszędzie jednak pełno było goś 
ci. Ostatecznie pojechali do restaura 
cji przy ulicy Sosnowej 5.

— Są wolne gabinety! — pyta 
pan Bogusław.

— Nie, niema 
— odpowiadają kelnerzy.

Usłyszawszy te słowa, Janinka 
krzyknęła:

— Co? Wy tacy owacy! Dla 
mnie niema miejsca?

Zrzuciła sukienkę, dessous, ko­
szulkę i stanęła

we własnej krasie.
Przerażony restaurator chciał ją 

sflą ubrać. Nie udało mu się. Podar­
ła wszystkie szmatki.

Wtedy jeden z muzykantów wpadł 
na dowcipny pomysŁ Pannę Janinę 
wepchnięto

do płóciennego pokrowca 
z pianina, końce związano sznur­
kiem i poniesiono ją jak kota w wor 
ku, do komisar jatu.

Panu Antoszewiczowł, po tej 
przygodzie, odechciało się dalszej hu 
lanki.

Z Zawiercia.
(z) R ep ertu a r kin. K ino S te lla : —

„Dziewczę z tem peram entem " p ik an tn a  
kom edja. K ino A pollo: — nieczynne 
z powodu rem ontu.

(z) Pogrzeb o fia ry  trag icznych  
zajść w Łazach, ad m in is tra to ra  dóbr 
R okitno Szlacheckie odbędzie sią dzi­
sia j w Łazach, o g. 11 rano  n a  m iejsco 
w ym  cm entarzu.

(z) W ypadek przy  pracy . Z atrudn io  
n a  przy  budowie domu, n a  ul. 3 go ma 
ja  3, robotn ica A n ton ina  Czapkiewicz, 
zam. przy  ul. P ta s ie j w czasie p racy  
została  przypadkow o zepchnięta przez 
d ru g ą  robotnicą z rusztow ania. S pada 
jąc, pociągnęła za sobą t. zw. kalfae na  
pełn iony  cem entem , k tó ry  spadł i zła 
m ał nieszczęśliwej nogą poniżej kolana.

R an n ą  po udzieleniu  je j o p a tru n k u  
w am b u la to riu m  kasy  chorych odwie 
ziono do szpitala.

(z) Znaczna i śm iała  kradzież. U bie­
głej nocy dokonano śm iałej kradzieży 
we wsi Skałka, gm. W łodowice. Do 
m ieszkania  A nny Ja rz a , zam ieszkałej 
w raz z córką, dostali się złodzieje za­
b ie ra jąc : 1 pierzynę, 7 poduszek, 3 dam  
skie płaszcze, 7 sukien, p a rą  p a r  obu­
wia, k ilk a  obrusów, prześcieradeł i tp. 
na  ogólną sum ę 1200 zł. Z łoczyńcy po­
czątkowo próbow ali sią dostać do do­
m u przez otw ór w strzesze, o czem 
św iadczą pozostaw ione ślady. Z am iaru  
tego jednak  z niew iadom ych przyczyn 
zaniechali, wchodząc do w nętrza przez 
oknó, k tóre w yję li z zawias. Złodzieje 
cały  czas operow ali w pokoju, w któ­
ry m  spały  okradzione.

A że spa ły  sm acznie i tw ardo  dowo 
dzi tego to, że nie obudziły  się naw et 
w chw ili, gdy  zdejm ow ano z nich pie 
rzynę i zabierano im  poduszki. Snu 
tak iego  m ożnaby pozazdrościć.

(z) B ardzo ładn ie  — ale czuć. U po­
rządkow ana ostatn io  t. zw. 2-ga aleja' 
z je j traw n ikam i, kw ietn ikam i, w są­
siedztw ie ładnego skw eru p rezen tu je  
się bardzo ładnie. J e s t  jednak  pewne 
„ale". W zdłuż całej alei, w bezpośred 
n im  je j sąsiedztw ie, po obu stronach  
biegnącego rów nolegle do niej to ru  ko. 
lejowego c iągną się dwa odkry te  ro­
wy, do k tó rych  sp ły w ają  wszystkie, 
śeieki i  nieczystości z całego tery to - 
r ju m  kolejowego, u lic  3-go m aja , Towa- 
row ej, Paderew skiego i częściowo Mai! 
Szatkowskiej i  G. Ś ląskiej.

U łożenie drenów  i ^przysypanie tych  
rowów je s t koniecznością, żyw im y więo 
nadzieje, że m iejsk i u rząd  zdrow ia o; 
spraw ie te j będzie p am iętać  i spowodu 
je  usunięcie istn iejącego  s tan u  rzeczy.

(z) T rag iczny  w ypadek. P racu jącego  
n a  kopaln i „G ustaw " pod Sośnicam i gór, 
n ik a  Z ygm unta  Gąbkę (zam. w R udni 
kach) p rzygn ió tł osuw ający sią zwał 
w ęgla, n a  sku tek  czego u leg ł on złam ą 
n iu  kości udowej lew ej nogi i ogól­
nym  obrażeniom .

Przew ieziono go do szp ita la  kasy  
chorych, gdzie po udzieleniu  m u  porno 
oy stw ierdzono, że życiu jego nie gro 
zi niebezpieczeństwo.

(z) „Babki" bez kw alifikaey j. Do; 
s taro stw a  w płynęło o statn io  k ilk an a­
ście doniesień n a  ca ły  szereg kobiet, 
przew ażnie z g m in  R udn ik  W ielki, Ko 
ziegłowy, K oziegłów ki i  P o ra j za stoso; 
w anie i udzielanie niedozwolonych 
p rak ty eh  akusze^yjnych.

B ędą one pociągnięte do surow ej 
odpowiedzialności.

IIP jedyny
prawdziwie

jrtSpA
skuteczny

środek.
^ 1 2 2 3 3 1 Żądać wszedzia
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Pięć tysięcy morderstw!
Poniury rekord Ameryki.

Amerykanie twierdzą, że olbrzy 
mia ilość przestępstw, popełnianych 
w Stanach Zjednoczonych tłumaczy 
się tem, że żaden kraj na świecie 
nie jest przytułkiem tylu zbrodni­
czych elementów napływowych, co 
Ameryka. Tak, czy inaczej, staty­
styka wykazała, że w ciągu jednego 
roku 1928 popełniono na terenie 
Stanów pięć tysięcy morderstw.

Szczegółowe dane, zachowane w 
archiwach policji nowojorskiej są 
następujące.

W ciągu jednego roku (1928) po 
licja musiała interwenjować w są­
dnym N. Yorku w 440.997 rozmaitych 
(rzestępstwach. M orderstw było 
w tem 839, obrażeń cielesnych na 
skutek napadu, lub bójki 2.600, wła 
mań 3708, kradzieży przeszło 20 ty 
sięcy.

Jakże policja walczy z tą falą 
przestępstw1!

Ma ona na sam New York 15.577 
wyszkolonych, umundurowanych i 
uzbrojonych policjantów, a koszty 
tego ekwipunku na walkę z prze­
stępstwem wynoszą 45 miljonów 
dolarów, czyli sumę przewyższającą 
budżet niejednego małego państwa. 
Robota policji nowojorskiej jest u- 
truclniona przez to, że żaden obywa­
tel Stanów nie jest obowiązany do 
meldowania się.

Niedawno, w pewnym odłamie p ra 
sy amerykańskiej ukazały się a rty ­
kuły, proponujące w imię skutecznej 
walki z przestępswem, wprowadze­
nie, wzorem Europy, systemu mel­
dunkowego.

P ro jek t ten nie mógł jednak 
uzyskać aprobaty, gdyż wolny ame 
rykanin uważa wszelką kontrolę za 
uwłaczającą jego godności, za za­
mach na jego obywatelską swobodę, 
i nigdy by się na n ią nie zgodził.

Drugim warunkiem, bynajm niej 
nie ułatw iającym  walki z przestęp 
stwem jest panujący w Ameryce 
system kaueyj.

K ażdy przestępca, z wyjątkiem  
zlsrp,drda>r?® - morderćy, hióze byc

Makabryczny jubileusz.
„50-tni egzekucja".

Papa Deibler — alias monsieur 
de Paris — kat Rzeczypospolitej 
francuskiej ma wielki kłopot z od­
nalezieniem żartownisia, k tóry w 
jego imieniu rozesłał 50 zaproszeń 
do wybitnych obywateli Tuluzy za­
praszając ich na ,,jubileuszową" 
egzekucję ścięcia głowy niejakiego 
Em ila Combletta. Wszyscy zapro­
szeni zebrali się przed więzieniem 
w Tuluzie o określonej w zaprosze­
niach godzinie (12 w nocy) oczeku­
jąc na egzekucję.

M ijały godziny i tylko następ­
nego ranka przybył dyrektor więzie 
nia w yjaśniając, iż zaszło nieporo­
zumienie, gdyż egzekucja Combetta 
nie została jeszcze wyznaczona.

Zaproszeni goście zamierzali 
skarżyć Deiblera za niesmaczny 
żart, wyjaśniło się jednak, iż nie 
jest on autorem niesmacznego żartu

Zycie gospodarcze.
G IEŁD A .

W arszaw a, 24. 7. 
Londyn 43.36 i  pół 
P a ry ż  35.07 
W iedeń 125.95 i-pó ł 
P ra g a  2<jA2xU 
W łochy 48.69 
S zw ajcarja  173.24 i pół 
H olandia  238.82 
Stokholm  239.70 
B erlin 212.76
Doi. W ar. pr. obrt. 8.893 
5-eio proc. Poż. D olarow a zł. 61.50—61.20 
5-cio proc. Poż. Konw er. zł. 55.75 
4-ro proc. Poż. Inw est. zł. 111.50 
4 ł pół Ziem skie K redy t, zł. 55.75 

Tendencja słabsza.
A K C JE .

W arszaw a, 24. 7. 
B ank P olsk i 163.50 
L ilpop 25.00
O strow ieckie 59.00 — 58.60 
Parow ozy I  i  I I  em isja  21.25 

T endencja u trzym ana .

wypuszczony na wolność, byle tyl­
ko złożył kaucję odpowiedniej wy­
sokości. Przeciwnicy tego systemu 
uważają, że sprzyja on ucieczkom 
winnych, oraz mnożeniu się nowych 
przestępstw, ale zwolennicy kaueyj

odpowiadają, że system ten musi 
być utrzym any przez wzgląd na 
niewinnie posądzonych. *

Niech raczej stu winnych unik­
nie kary, niż jeden niewinny miał 
cierpieć karę więzienia.

Szewc I śmierć.
,1 człowiek niemiecki zm artwychwstanie też‘

N a piećsetłetnim cmentarzu sło- 
wackiego miasteczka Stam pfen w 
pobliżu Pressburga znajduje się 
nie mniej starożytny portal, na któ 
rym  od dawien dawna umieszczony 
jest w dwuch językach, słowackim 
i węgierskim lakoniczny napis: 
„Feltam anduk — Povstanem e!“ 
czyli: „Zmartwychwstaniemy!"

Pocieszająca ta  wieść doprowa­
dziła w tych dniach do niezwykłe­
go nieporozumienia, które z nie­
zwykłym trudem  i wśród niezwy­
kłych okoliczności zostało nareszcie 
zażegnane.

Bohaterem tego zatargu z wda- 
dzami cm entam emi był pewien 
skromny i spokojny szewc, który 
dnia pewnego przybrany w czarny 
tużurek i cylinder obwiedziony kre 
pą zjawił się w kancelarji_ croentar 
nej i zawiadomił o nagłej śmierci 
swej żony. Jakież było zdumienie 
pracujących tam urzędników, gdy 
zapłakany wdowiec _ oświadczył, 
że w tych warunkach, jakie obecnie 
panują na cmentarzu, jego żona acz 
kolwiek katoliczka pochowana być 
nie może.

Zapanowała ogólna konsterna­
cja: jak  długo egzystuje na świecie 
Stam pfen wszystkie żony szewców 
katolików chowane były po śmierci 
w poświęconej ziemi cmentarza. 
Dlaczegoby więc właśnie ta  szewco­

wa znalazła powód do grymasów.
Na to odpowiedział wdowiec:
— Moja biedna Liza była szcze­

rą  katoliczką, ale niemką. Jakże 
mogę ją  pochować tu taj,, kiedy o- 
na nie zna ani węgierskiego ani sło 
wackiego języka i nie przeczyta, że 
każda dusza po śmierci nawet nie- 
m>ecka zmartwychwstanie. Napisz­
cie, dopraszam się łaski wielmoż­
nych panów to samo po niemiecku, 
to dam tu  nieboszczkę pochować, i- 
naezej nie.

K ilka dni przeleżała szewcowa 
w warsztacie wśród zapalonych 
gromnic. Nie pomagały pertrak ta­
cje ani sąsiadów, ani samego pro­
boszcza. Szewc żądał napisu w ję­
zyku niemieckim i nie ustępował. 
W reszcie zjawiła się policja i wdo 
wiec musiał posłusznie ulec.

Nigdy tak  liczny kondukt nie 
odprowadzał na cmentarz zmarłej 
szewcowej. Nigdy ksiądz nie prze­
mawiał tak  pięknie i wymownie o 
równości i braterstw ie panuj ąceni 
na tam tym  świecie, gdzie istnieje 
jeden tylko język, którym  porozu­
miewają się dusze między sobą i a- 
niołami.

N azajutrz jednakże na portalu 
obok ,,Feltam anduk — Povstane- 
me!“ znalazł się napis grubo wę­
glem zrobiony: „I człowiek niemiee 
ki zm artwychwstanie też!“

Kino

„ f e w e f “
w Sielcu

>bok kościo ła  
T«I. 7-65.

W y ś w ie tla  d z iś  p o d w ó jn y  p ro g ra m  p. t.

„Ostatnia Karawana81
H e ro ic z n a  w a lk a  b e z im ie n n y c h  p io n ie ró w  p u s ty n i  o n a ­

w o d n ie n ie  b e z k re sn y c h  p ia sk ó w  p u s ty n i.
W  ro li gł.: JA C K  H O L T . W  ro li gł.: JA C K  H O L T

„Coraz prędiei88
A rc y w e so ła  k o m e d ja . rob  gł.: H A .R O L D  L L O Y D .

D la  m ło d z ie ż y  i d z ie c i d o zw o lo n e .

Kupno i i p rz e d a t. m
„UNDERW OOD" now y tan io  sprze­
dam. Zgłoszenia sk rzynka pocztowa 161 
Sosnowiec. _____    _

Zakład fryzjerski
sprzedam  zaraz. W iadom ość: F ry z je r
K orbełla . Sosnowiec, F lo ria ń sk a  33.

Sprzedam parcele,
dwa fron ty , 2064 mtr.* zdatną  n a  t a r ­
gowisko, budowę domów, fab ryk i. K o­
rzy stn a  lo k a ta  kap ita łu . D ąbrow a, 
K ról. Jad w ig i 43. K uligow ska. 
O K A Z JA  detek to r rad iow y ze słuch a w 
kam i sprzedam  za 35 zł. Sosnowiec, 
Czysta 9, K ow alski.
M A K U LA TU R A  (stare  gazety) do 
sprzedania. W iadom ość: „E xpres Z a­
głębia" Sosnowiec.
SPRZED A M  plac przy  ul. Przecznej 
w polu około 170 prętów  po 35 złotych 
za i eden p ręt. W iadom ość: W arpic ,
n i. P o ln a  2, M a ria  Nowak.
m & j  POSADY t P R A G Ę

Warszawskie Kursy
K ierowców sam ochodowych i m otocy­
klowych In ży n ie ra  F rom a, Sosnowiec, 
W arszaw ska 22, telef. 4-92. SZYBKO 
I  TA N IO  w yuczają  na  pierw szorzęd­
nych kierowców. N auka rano  lub w ie­
czorem (teorja, pokaz, p rak ty k a) ja ­
zda n ieogran iczona na  am erykańsk ich  
i  europejsk ich  lim uzynach. D ługo ter­
m inowe sp ła ty  ra tam i. Zam iejscow ym  
50 proc. zniżki kolejow ej. Szczegółowe
inform acje  i zanisy codziennie_____
PO SZ U K IW A N A  gospodyni dom ator- 
ka, m ogąca sam odzielnie zająć sic do­
m em  sam otnego mężczyzny. O ferty  do 
Adm. „E xpresu  Zagłębia", „Dom ator-
ka‘‘.__________________________________
PO TRZEBN Y  zdolny pomocnik do pie 
karn i. K lim ontów , B row ar, W . J u r-  
czyński.

Humor.
KTO BYŁ N A JM Ą D R ZEJSZY .
W  Nowym Jo rk u , n a  pew nej ulicy 

było trzech cukierników . P ierw szy % 
nich nap isa ł na szyldzie: „N ajlepszy cu 
k ie rn ik  w S tanach  Zjednoczonych" d ru  
g i: „N ajlepszy cuk iern ik  n a  świecie“j 
trzeci zaś: „N ajlepszy cuk iern ik  na  te j 
ulicy".

N IE PO R O ZU M IEN IE .
K rótkow zroczny p rofesor K ow alski 

baw i w gościnie u  am erykańskiego  ku­
zyna. C zarny służący roznosi c iastka  
na  tacy. P ro feso r w yciąga ręką, by 
w ziąć pierniczek czekoladowy.

— P rzepraszam  p an a  — m ówi m u­
rzyn  — to m ój w ielki palec.

ZDJĄĆ K A PELU SZ.
— Mój panie, proszę naty ch m iast 

zdjąć kapelusz, — m ówi ktos do S tam  
bułki, gdy m uzyka w k aw ia rn i g ra  w łaś 
n ie  m arsza.

— D laczegóż! — p y ta  oburzony S tam  
bułka. — N ie g ra ją  przecież jeszcze hynł 
n u  narodow ego!

— W iem. A llel nosi p an  m oj kapą- 
lusz.

ZUPY.
— K elner, w czoraj znalazłem  w zu­

pie spinką. Dziś n a tom iast znajdu je  gu  
zik od koszuli.

— P rzep raszam  stokrotnie.
— Ależ nie gniew am  się _ wcale* 

N ieeh m i pan  ty lko  zdradzi ta jem nicą,

w a t!

Z IE L N IK  Tomasz zgubił książeczką 
wojskową, w ydaną przez P . K. U. Sos 
nowiec_______
P A W L IK  W aw rzyniec zgubił książkę 
kasy  chorych w ydaną w Sosnowcu. 
FU RG A CZ S tan isław  zgubił książka 
kasy  chorych w ydaną w Sosnowcu i  
leg itym acją  row erow ą N r. 2697, w yda­
ną  przez S ta ro stw o Będzińskie. 
ZGUBIŁAM  weksel na  50 zł. w ystaw io 
n y  przez K onstan tego  Olesika, k tó ry  
uniew ażniam . A gnieszka P ierzchalska,

u < »  Ł

P R Z Y JM Ę  zaraz  zdolne pan ienk i do 
n au k i kraw iecczyzny. F lo ria ń sk a  20. 
DOBRY FA C H  TO PIE N IĄ D Z , Kur- 
jy  Szoferów M echaników St. K onopki 
W Sosnowcu, ul. Swobodna 7, p rzy jram  
ją  zapisy na nowy K urs Szoferski Każ 
dy słuchacz po ukończeniu umie dosko­
nale przeprow adzić wszelką reperację  
wozu. Jazd a  na wozach nieograuiczona. 
N auka zagw arantow ana. K urs obniżo­
ny  20 proc., p ła tn y ch  w ra tach . D la 
przyjezdnych m ieszkania wolno. Z api­
sy codziennie.______________ __________
UW AGA K A N D Y D A CI NA K IERÓ W  
CÓW SAM OCHODOW YCH! K u rsy  In  
żyn iera  K lebera  w yuczają  na  zdolnych 
kierowców m echaników. D ługo term i­
nowe sp ła ty  ra tam i. _ Sosnowice, P i ł ­
sudskiego 3. Zaw iercie, Sądow a (Dom 
Rzem ieślniczy).

MATRYMONIALNE

K A W A L E R  m łody, podobno p rzy sto j­
ny, la t  29, p rag n ie  poznać pannę do la t 
25. Cel m a try m o n ia ln y  F o to g ra fje  m i­
le widziane. A nonim y do kosza. Zgło­
szenia do a d m in is tra c ji „E xpresu  Za­
głębia" w K ielcach pod „Ryszard*.

ZIOŁOW ICZ S tan isław  zgubił książę 
czkę w ojskow ą w ydaną przez P . K . U. 
Sosnowiec i dowód osobisty, w ydany 
przez S tarostw o Będzińskie. 
A UGUSTYN M agierow ski zgubił cło- 
wód osobisty i w yciąg  z ksiąg  ludności 
w ydane przez m a g is tra t m. Sosnowca.
PO SY Ł E K  W acław  zgubił p a ten t 4-ej 
k a tego rji, w ydany przez Izbę S karbo ­
w ą w Sosnowcu, książeczkę wojskową
i k a rtę  m obilizacyjną w ydane przez
PK U . Sosnowiec._________
ZGUBIONO książkę P . K. Ch. w Sos­
nowca Nr. 166558 w ydaną K onstan te-
mu Szewczukowi.____________________ _
JA M R O C H A  W incenty  zgubił książ­
kę kasy  chorych, w ydaną w Sosnowcu.

Zawiercie
K u rsy  Samochodowe In ży n ie ra  K lebe 
ra  rozpoczynają nowy jednorazow y 
dw um iesięczny K u rs  w Zaw ierciu ul. 
Sądow a (Dom Rzem ieślniczy). Zapisy 
codziennie. K an ce la ria  w ydaje dyplo­
m y i  p raw a jazdy  uczniom  ukończo-
nym. ___________  -
ZGUBIONO kołn ierz  fu trzan y  idąc 
od K lim ontow a do Niwki. Uczciwego 
znalazcę up rasza  się o zwrócenie do 
Spółdzielni „Społem " w Niwce za w y­
nagrodzeniem ._____________ _ _ _ _ _ _ _
Z D N IEM  18. VII! 1930 roku  za d ług i 
swej żony J a n in y  z Garbców, nie od po 
w iadam . W a rta  N r. 2. E ugen jusz  
Cholewka. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
SZK O D N IK  leśny  A nton i L ipa  z K ro  
m olowa w yrąbał w lesie p. Sz. Czyża 
pod Zaw ierciem  k ilkanaście  m łodych 
drzewek. S praw ę skierow ano do. 
sądu. Szym on Czyż.
W  D N IU  17 lipea  pom iędzy P o rębą  a 
Zaw ierciem , zgubiłem  rew olw er F . N. 
N r. 291217, k a lib e r 7.65. Łaskaw ego zna 
lazcę proszę o zw rot za w ynagrodze­
niem . Zaw iercie, K asa  Chorych. Zaj-
dler. ______ __
P IT U Ł A  K azim iera , nin iejszem  unie­
w ażnia zgubioną leg itym ację  Funduszu'
Bezrobociia.   ________________
OSTRZEGAM  przed kupnem  urządze­
n ia  sklepowego p rzy  ul. P iłsudsk iego  
N r. 55, od W ładysław a M acugi, bez 
m ojej wiedzy, poniew aż posiadam  urno 
we kupna. M aksym ilian  M acuga. 
D N IA  20 7. 30 r. w yszedł z dom u i 
dotychczas nie pow rócił S tan isław  K o r 
lacki, la t  19, k toby  w iedział o tako­
w ym  proszę^ zawiadom ić. Sosnowiec, 
Sielecka 32. Za zaciągnięte przez niego 
dług i nie odpow iadam . F ranciszek
K o r l a c k i . ______________________ _
T R ZEC H M IESIĘC ZN EG O  chłopczyka 
niechrzczonego oddam  za swego. Sos­
nowiec, W ie jska  32. B ondarenko. 
ZA RZĄ D ~Stow arzyszenia Spożywców 
w M ierzęcicach odw ołuje ogłoszenie o  
w olnej posadzie kierow nika.
ZA wypożyczenie 500 zł. o trzym a s ta łą  
praeę. W iadom ość: Sosnowiec, R ybna
25. U rbańczyk. _____
M A R JA  A dam kiew icz sk łada  podzię­
kow anie p. Isk rze  i s traży  ogniowej, 
po lic ji i w szystkim , k tó rzy  p rzyczynili 
się do z łapan ia  złodziei, k tó rzy  n ap ad li 
n a  m nie i odebrali m i teczkę z pie­
n ięd zm i_____________ _____________ _
W  ŚRODĘ o godz. 10 rano  wyszedł z 
dom u L a jb  Glik, la t  71, w czarnym  p a l 
eie, siw ą b rodą i dotychczas n ie  w ró­
cił. K toby  w iedział o tak im , proszę za­
m eldować M. D ajczm an, Sosnowiec; 
P iłsudskiego  50. Tel. 3-08.

W  * d & w tiu  H e le n a  M o n sio rak a . 01 uk. „ E sp re s  Z a g łę b ia "  S osnow iec , u). T e a t r a ln a  1. tel. 4-9


